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Wiadomości zagraniczne. 


— Lwów 8 Wrzesnia, — 

Po zwykłćj całomiesięcznćj przerwie, teatr 
polski zaczął swe przedstawienia dnia 2 b. m.; 
nowości dramatyczne , jakie nam przyrzeczono, 
są dotąd w nadziei, i tyle tylko o naszym te- 
atrze powiedzieć możemy, że przybyli doń z 
Królestwa Polskiego paw Łoziński i pani Ło- 
zińska, że są angażowani, i występowali już 
dwa razy. 

— Paryż 5 Wrzesnia. — - 

Z Algiern nadeszły pod d. 30 sierpnia na- 

stępujące wiadomości o tamecznym stanie rze— 
czy: » Ostatni goniec z zachodu przywiózł uo- 
winy z Tlemsen do dnia 18 sierpnia dochodzą- 
ce. W tléj epoce deira Abdelkadera obozewała 
w Ain-Zohra, 18 mil od Thazy, miejsca uczę- 
szczanego przez pokolenia marokańskie z wscho- 
dnićj części cesarstwa Przybywa tam także 
znaczna liczba kupców z Fezu. 
„ „» Abdelkader używa wszelkiego wpływu re- 
ligijnego , aby wzmocnić swą deirę, pozyskać 
nowe siły, i uorganizować jazde; eo jest do- 
statecznym dowodem, że postanowił na nowo 
rozpocząć walkę, jaktylka pomyślna zdarzy się 
sposobność, Czas Ramadanu, który obudza za- 
wsze u Muzułmanów fanatyczne uczucia, przy- 
chodzi w pomoc usiłowaniom Emira i pomnaża 
Sympatye pokoleń, które go otaczają. Jakkol- 
wiekbądź nędza pannjąca na zachóó Malui spro- 
wadza kolejno do nas namioty, które były wy- 
wędrowały. Wojska podokręgu Tlemseu roz- 
stawione są na granicy zawsze gotowe do od- 
parcia wszelkich zamachów Emira. « 

Z Dellys donoszą pod d. 26 sierp.: » Abdel- 
kader znajduje się w Maroko, ale jego wysłań- 
cy ukazują się w części niepodbiićj Kabylii, co 
zapowiada, że nie ma zamiaru pozostać długo 
nieczynnym. 
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— Dnia 6 Wrzesnia. — 
Onegdaj Król i rodziua jego powrócili do 


Neuilly. 


Ministrowie pa długich naradach , jak donosi 
Epoque, postanowili odrzucić prośbę Józ. Hen- 
ry o ułaskawienie, i oddać do wykouania wy- 
rok skaznjący go na dożywotnie ciężkie wię 
ziewie. 

Obadwa hiszpańskie małżeństwa są głównym 
przedmiotem roztrząsań naszych dzienników. 
Wiadomość, że królowa lzabella oświadczyła 
się za Infaviem Franciszkiem z Assizu, nie na- 
deszła tu niespodziewanie, ale natomiast było 
niespodzianką szczęśliwe pozyskanie ręki Infant- 
ki Maryi Ludwiki dla xięcia Montpensier. Z po- 
czątku obawiano się rzeczywiście, aby Auglia 
nie była temu przeciwną, ale uspokojający ar- 
tykuł gazety Times z dnia 3 b. m. nsunął tę 
obawę. 

Nowy poseł angielski, marg. Normanby, o- 

uścił z swą małżonką Paryż, udając się do 
kąpieli w Vichy. Gdy tylko na czas krótki się 
oddalił, sądzą, że jedynie uczynił to dla nni- 
knienia kwestyj względem małżeństwa xcia Mont: 
pensier. i T F 

Roboty około budynków wielkiego zimowe- 
go ogrodu na polach Elizejskich blizkie są o- 
kończenia. Cała z żelaza i szkła wybudowana 
największa rośliniarnia (oranżerya) przedstawi 
dla 2,000 osób obszerne chodniki pod i pomię- 
dzy tysiącami najrzadszych i najpiękniejszych 
krzaków i innych roślin, Ogród i połączona z 
nim szkoła pływania mają niewątpliwie być o- 
twarte w gruduiu. 

Onegdaj przybył do Boulogne goniec posel- 
stwa francnzkiego w Londynie z depeszami do 
p. Guizot, które z Londynu zaraz po otrzyma- 
niu listu od lorda Palmerstou wysłane zostały. 
Sądzą, że ten los dotyczy zamierzonych odwi- 
dzin i przybycia królowćj augielskićj do Eu. 


Słychać, że xiążęta Nemours i Aumale to— 
warzyszyć będą xciu Montpensier do Hiszpanii 
na zaślubiny jego. W tymże czasie znajdować 


się będzie xżę Jonyille z flotą swoją przy Za-. 


chodnich brzegach Hiszpanii. , 

Xżę Montpensier oczekiwany jest w Paryżu 
z swćj podróży do Strasburga w czwartek lub 
piątek. 

W Brest przygotownją kilka korwet dla prze- 
wiezienia 1600 wojska do Otaheiti. 

P. Odillon Barrot wyjedzie do Ałexandryi, 
gdzie odwidzi brata mej. jeneralnego konsula 
Adolfa Barrot, a ztamtąd uda się do Konstan-. 
tynopola. l 

Beranger leży niebezpiecznie chory. Czło- 
nek akademi Jouy, rozstał się z tym światem. 

— Londyn 4 Wrzesnia. — 


[Ę Następująca nowina sprawiła wielkie wraże- ` 


nie w City. Konsnl angielski w Rio-Janeiro za- 
wiadomił urzędownie Anglików wtćj stolicy za- 
mieszkałych, że rząd brazylijski formalnie mu 
wzbronił wdawania się w jakibądź sposób do 
własności ruchomych lub nieruchomych pozosta- 
wionych przez poddanych angielskich zmarłych 
w Brazylii, Te własności będą na przyszłość 
administrowane przez władze brazylijskie z wiel- 
ką szkodą prawych spadkobierców. 

Z Dublina piszą: luteresa irlandzkie przy- 
bierają stanowczo więcćj zadowalający obrót w 
swych stosunkach do rządu. Pomiędzy różne- 
mi przyczynami, które się przyczyniły do spro- 
wadzenia tego szczęśliwego slanu rzeczy, po- 
liczyć koniecznie potrzeba mianowanie lorda Bes- 
borough wicekrólem. Z okoliczności objęcia 
przez niego tego wysokiego urzędu, korpora- 
cya municypalna Dublina z lordem-majorem na 
czele pospieszyła z podaniem mu winszującego 
adresu. W tym adresie korporacya wynurzyłą 
mu żywe zadowolenie, jakie jej i ludowi ir- 
landzkiemu sprawił szczęśliwy wybór królowej, 
która postawiła na czele interesów irlandzkich 
męża bardzo znakomitego przez swą roztro- 

ność i swe doświadczecie adoinistracyjue, 1 
ączącego do swych wysokich zdolności to, że 
należy do małćj liczby Parów irlandzkich, któ- 
rzy przez -ciągły swój pobyt w kraju, najlepiej 
znają jego potrzeby, a przeto przedstawia naj- 
lepszą rękojmię, Że może się przyczynić do 
wee pokoju, pomyślności i szczęścia Îr- 
andyi. 
. fr. Besborongh odpowiedział, że przyjimu— 
jąc wysoką posadę, jaką go zaufanie królowćj za- 
szczyciło, przejęty jest całą ważnością obowiąz- 
ków, z których się ma wywiązać. Powiedział mię- 
dzy innemi, Że przemieszkując zawsze w Ir- 
landyi jako właściciel gruntowy, interesa jego 
zjednoczyły się z interesami jego ziomków, na 
których pomocy opierając.się z ufnością praco- 
wać będzie nad ich pomyślnością. To przeko- 
nanie jaki przyjęcie jakiego doznał, dodał szla- 
chetny lord, nie mogą jak tylko zachęcić go 
do bezzwłocznego zajęcia się środkami pole- 


pszenia stanu kraju i* zapewnienia spokojności. - 


W końcu wynurzył głęboki żal, z powodu nie- 


urodzaju ziemniaków, i zapewnił, że nie stra- 
ci ani chwili wprowadzając w wykonanie środ- 
ki przez rząd obmyślone, aby przyjść w pomoc 
niedóli klas cierpiących. 

Królowa przybyła onegdaj na zatokę przy 
wyspie Jersey i miała wczoraj rano wysiąść na 
ląd, aby podziwiać piękności natury tćj wyspy. 
Miasto St. Heliers miało być d. 3 wspaniale o- 
świetlone. 

Odbywające się tu od niejakiego czasu reli- 
gijne konferencye ewangielickiego sprzymierze- 
nia, w których najrozmajtsze odcienia ewan- 
gielickich wyznań w Europie i Ameryce przez 
delegowanych były reprezentowane, a których 
celem było zaprowadzić "jedność pomiędzy e- 
wangielickiemi,chrześcianami , zosiały teraz zam- 
kunięte. Wszelkie chrześciańskie wyznania, 
prócz katolików i unitów, miały udział w tych 
konferencyach.  Konferencye miały przekonać 
udział w nich mających o potrzebie zniesienia 
wszelkich wyłącznych szranków. 

Dziennik Sun pisze: Zawiązało się tu towa- 
rzystwo, które ma na celu zaopatrywać Lon- 
dyn w chleb z najiepszćj mąki pszennćj po 4 
pence (20 groszy) bochenek 4 funtowy, przy- 
czem jednak liczy na 5 proc. czystego zysku. 
Kapitał tego towarzystwa wynosi 200,000 fst. 
(8 mil. złp.) 

Liczba złoczyńców wysłanych z Anglii da 
Vaudiemensland w ciągu roku 1844, wynosiła 
24,824 mężczyzu i 4367 kobiet, razem 29,191 
osób. Dochody tój osady wyaosiły w tymże ro- 
ku 109,452 fst, wydatki 169,215. Rząd an- 
gielski zapłacił w tymże roku na utrzymanie 
złoczyńców 166,690 fst.; rząd tćj osady na po- 
licyę i więzienia 32,954 fst. Wartość przywo- 
zu wynosiła w 1844 roku 442,988, wywozu 
408,799 fst. Osada ta wyprodukowała w roku 
1844: 403,962 korcy pszenicy, 87,202 jęczmie- 


` mia, 110,552 owsa, 6675 beczek kartofli i 


14,940 beczek Żepy; koni miała 15,355, bydła 
rogat. 85,302, owiec 1,145,089. 
— Madryt 31 Sierpnia. — 

„Zagraniczni dyplomatycy i wiele innych do- 
stojnych osób przybyli onegdaj do pałacu Infan- 
ta Doa Franciszka dla powinszowania synowi 
Jego przyszłych zaślubin. Ale młody ten lo- 
faut nie mógł się okazać , gdyż podczas prze- 
jażdżki nabawił się kataru, i w łóżku leżeć mu- 
si. Gdy ojciec jego jechał onegdaj do zamku 
królewskiego, złamał się przy Puerto del Sol 
powóz jego, lufant zmuszony był dalszą drogę 
odhyć pieszo. 

Słychać, że królowa udzieli hrabiemu Bres- 
son, posłowi francuzkiemu, order Złotego Ru- 
na, godność xięcia hisżpańskiego i znaczne n- 
posażenie. - 

Utrzymują tu, że poseł francuzki, na za- 
pytanie królowćj Krystyny, czy zaślubiny naj- 
bliższej następczyni tronu hiszpańskiego z xię- 
ciem Montpensier, nie obrażą czasem niektó- 
rych dworów, odpowiedział: że nietylko Fran- 
cya przyjmuje na siebie wszelkie następności te- 
go małżeństwa , ale i on jesi przekonanym , Że 


te mocarstwa, które dotychczas nie zawiązały 
stosunków swoich z Hiszpanią, w umówionym 
związku małżeńskim syna Ludwika Filipa z młod- 
szą córką Ferdynanda VII. upatrywać będą naj- 
pewniejszą rękojmię niewzrnszoności dynastyi 
zajmującćj tron hiszpański, i przeto nieomiesz- 
kają, nie tylko powinszować królowi francuzów 
tego małżeństwa jego najmłodszego syna; ale 
nawet skłonią się do odmawianego dotychczas 
uznania królowćj lzabelili. 
— Jassy 37 Sierpnia. -~ 

Gdy gazety podają opis spustoszenia, zrzą- 
dzonego w tym roku przez szarańczę w "Azyl, 
a mianowicie w okolicach Tyflisu, tymczasem 
pojawiły się i n nas roje tego szkodliwego o- 
wadu od strony północno-wschudnićj ciągnące- 
go. Owad ten jest żółtawy i bardzo duży. Po- 
nieważ zboże j siano już z pola sprzątnięte, 
gie mogła ta szarańcza innćj szkody u nas wy- 
rządzić, jak tylko w otawie i kukurydzy, któ- 
rąto ostatnią objada z liścia (szemeliny) i od- 
słaniając ją tym sposobem , ziarno na łatwy łup 
ptactwu oddaje. Szkoda i niebezpieezeństwa 
będą tem większe na rok przyszły, jeźliby im 
się udało znieść swoje jaja na niwach. Jednak 
szczęśliwy przypadek zmiejszył to zle tą razą: 
bociany bowiem będąc na odleceniu, pozbiera- 
ły się w wielkich stadach i napadając szarań- 
czę, wygubiły jéj bardzo wiele. i 


om 


Mozmaitości. 


(Gazela warszawska z dnia 14 b. m. zawiera 
o przyjętej w poczet artystów teatrów warszaw- 
skich pani Hofman, następujący artykuł: 

PANI HOFMAN. À 

„Pospieszamy zdać sprawę z debiutu pani Hof- 
man, w komedyi Pierwsza wyprawa młodego 
Richelieu, w roli Richelicugo. Trudne to było 
zadanie dla pani Hofman występować w roli, w 
którćj tak była lnbioną od publiczności młoda ar- 
tystka, która niedawno opuściła zawód artysty- 
czny. Jednak z tćj próby, z tego zadania tóln tward- 
"zab że każdy mógł robić porównania, pani 
Holman wywiązuła się najszczęśliwićj, Riebclieu 
jest wychowańcem dworu Ludwika XIV., najwy- 
kwintniejszego z całej Europy. Ma lat 15, jest 
ulubieńcem i zepsutćm dzieckienr płci pięknej. Za- 
Ślubia Dianę de Noailles; względy familijne .i ma- 
jątkowe kojarzą ten związek. Artykuł 5 ugody 
przedślubnćj zastrzega wyrażnie, ażeby zaraz po 
ślubie młodziutkiego męża oderwać od żony i przy- 
dać do jego Straży guwernera. Oburza się mło- 
dzik na ten artykuł i wypowiada mu walkę. Chce 
koniecznie dowieść, Że nie jest już dzieckiem i Że 
młode orlę może już roztoczyć skrzydła i lotem 
orła zabujaąć. Zawięzuje stosunki z pauną de Nocć 
i z haronową de Belle-Chasse, pojsdynkuje się z 
panem de Matignon i z baronem de Bellc-Chasse. 
Szaleństwem, pustotą i. swawolą napełnia cały 
Wersal. Nareszcie dobiega celu swoich życzeń. 
Zona, która w pierwszym akcie śmieje się z dzie- 
cka, w drugim nazywa go już mężem, a na do- 
Miar szczęścia, król mianuje go pułkowutkiem, z 
rozkazem udania się do armii Villarsa. 


Trudno jest bardzo oznaczyć wszystkie rysy ja- 
kiemi pani Hofman wyraża tę postać, w grze peł- 
nćj dowcipu i myśli. Tyle tam jest odcieni, tyle 
przejść ,--ten młody Richelieu tak jest żywy, tak 
pełen pustoty, ruchu i swobody, ze niepodohna 
uchwycić wszystkich szczegółów, wszystkich ustę- 
pów, podniesionych wyborną grą artystki. — Pani 
Hofman przedstawiła nam rozkosznego wietrznika 
i nadała mu powah clegancyi i dobrego tonu. Pię- 
tnasto-letni Richelieu w salonie, w obec dworu 
całego, w obec Ludwika XIV. jest jak u siebie. 
Salon staje się jego własnością od pierwszego wstą- 
pienia. Bız żadnéj znajomości praktycznćj towa- 
rzystwa, Richelieu instynktem, Ze tək powiemy, 
chce zgadnąć jego formy, chce wtajemniczyć się 
w jego skrytości. Otóż w grze p. Hofman po- 
dobała nam się najwięcćj ta pewność i zarozumia- 
łość młodego arystokraty, złączona z pustotą ilek- 
kością roztrzepańca. Richelieu jest dopiero aspi- 
rantem, ale pierwsze jego kroki wskazują już że 
kiedyś zadzicrży berło w salonie : budoarach. Pie- 
szczony od płci pięknej, śliczne ladaco niewie je- 
Szcze, że destkretność jest kluczem najpewniejszym 
do względów kobiety. Próżny, niedoświadczony 
w miłosnych intrygach, głośno opowiada o poca- 
łunku jaki xiężna Burgundyi złożyła na jego czo- 
le. Pani Hofman wybornie oddaje scenę, kiedy 
Richelieu zostaje jeszcze pod urokiem tego poca- 
łowania. Na twarzy artystki maluje się ta niespo- 
kojność duszy, te nowe chęci, nowe myśli jakie 
hudzi w nim ten słodki zadatek uczuć kobiety. A 
w scenie oporu i protestacyi przeciwko artykułowi 
5, z panią de Noailles, jaka stanowczość, jaka 
wola. Kontrast między tą drobną misterną figur- 
kąmłodzika, i tym uporem niewzruszonym, pełen 
efektu, pełen siły wyższej komicznćj. Xzna Burgun- 
dyi, ostrzeżona przez pannę de Nocć o gadatliwości 
Richelieu'go, postanawia ukarać tę zarozumiałość. 
Posyła mu prezent. Richelieu otwiera w obec wszy- 
stkich pudełko i znajduje w nićm...... cukierki. Ten 
ustęp artystka Świetnie oddaje. Zadziwienie, wstyd, 
a następnie gniew wywołany śmiechem przytom- 
nych, malują się w grze twarzy artystki. Ale ja- 
ki wymowny ten gniew, jak dobrze wyraża obra- 
żoną miłość własną młodzika. Richelieu tak się 
gniewa Że uż łzy kręcą mu się w oczach. — W ak- 
cie drugim, w scenie z baronem de Bełle-Chasse 
i panem de Matignon jaki swobodny, żart. A w sce- 
nie z żoną, kiedy w końcu zwycięża jéj skrupuły, 
jaki dowcip, jaka (iluterya. Zaprawdę nigdy żart 
niebył zręczniejszy, nigdy uśmiech. nie igrał swo- 
bodnićj na różanych ustach, nigdy filuterya nie 
była przyjemniejsza, nigdy radość z odniesionego 
zwycięstwa żywszą i wymowniejszą. Miecz pocóż 
wskazwwać szczególne miejsca; pani Hofinan ca- 
łość roli tak dobrze pojęła, tak umiała utrzymać 
charakter; gra jéj twarzy tak była wyrazista, 
spojrzenie tak pełne dowcipu; ruch całćj postaci 
tak lekki, tak wykwintny, tyle rozlała myśli, 
wdzięku w najdrobniejszych przejšciach i odcie— 
niach, jednen: słowem tyle skarbów sztuki szczo- 
drze rozrzuciła, że znakomitego talentu złożyła 
niezbite dowody. Niezspomnijmy dodać że głos 
jej w wodowilu tchnie świeżością i duszą. Wszyst- 
kie śpiewki wykonała z gustem i elegancyą. Po- 
zdrawiamy więc artystkę dramatyczną niepospoli- 
tych zdolności. Scena nasza która staje ste ogni- 
skiem wszystkich talentów, której podwoje nie zam- 
knięte już dla żadnej zdolności, która tyle mieści 
w sobie żywiołów postępu i ruchu, mamy nadzie- 
ję że wzbogaci się tvm młodym i świeżym talentem. 


Nie zabawniejszego, nic nierozsądniejszego jak 
rozumowania tych konserwatystów zaciekłych, 
którzyby radzi żeby scena nie wychodziła z raz 
zakreślonej mety. Nic śmieszniejszego jak ten lo- 
kalny faworytyzm który odpycha wszelką nowość, 
wszełki talent jeżli nie z pieluch tutejszych wy- 
chodzi. Biedne umysły! jak one pojmują sztukę. 


LUBWIKA DE LA CHAUSSERAIE. 


W roku 1790 wznosił się w pięknej okolicy 
nad Ligierą wspaniały zamek. który był kolebką 
niejednego zaszszytnie w dziejach francuzkich wspo- 
mmonego męża. ` 

Przeciw zwyczajowi zamków rycerskich z cza- 
sów feudalnych, leżał zamek Chausseraie w po- 
środku obszernej doliny, i składał się z pięciu wież, 
które mitszkałnemi budynkami połączone były. 
Patrząc się z okolicznych zielonych wzgórzów, mo- 
Żna było mniemać, iż widzi się przed sobą raczej 
duże zabudowanie gospodarskie z 17 wieku, niż 
twierdzę z r. 1500, który istotnie był rokiem jéj 
założenia. 

Pod koniec zeszłego wieku, w pierwszem za- 
raniu rewolvcyi francuzkićj, mieszkał w zamku 
Chausseraie margrahia tegoż nazwiska, ostatni swo- 
jego rodu, mający tylko jednę córkę, Ludwikę. 
To też po dawnych głośnych ucztach i biesiadach, 
jakie przed laty, w kwiecie rodziny margrabiego, 
na zamku Chausseraie brzmiały, panowała tu te- 
raz spokojna, niby świąteczna cisza, szanowana 
jeszcze przez licznych margrabiego wazalów, któ- 
rzy jednak wkrótce śród grzmotów rewolucyi fran- 
cuzkićj, zrzucić mieli jarzmo uległości. 

Margrabia, od kilku lat owdowiały, należał 

zez długi czas do najświetniejszych kawalerów 
woru Ludwika XVI. a nawet znakomitą posadę 
w rządzie piastował ; lecz od śmierci żony, po- 
święcił się wyłącznie wychowaniu i szczęściu cór” 
ki, dla którćj dwór i stolicę opuścił, i chociaż 
jeszcze nie stary, zupełnie w zaciszy samotności 
się zagrzebał. 4 

Będąc bogatym i miłując wszelkie przyjemno- 
ści Życia , otaczał się margrabia chętnie tem wszyst- 
kiem , cą takowe upiększa. Za jego staraniem prze- 
mieni} się starożytny zamek Chauseraie w praw - 
dziwy przybytek rajski, w którym młoda Ludwi- 
ka, pielęgnowana pieczołowiią dłonią rodziciel- 


skićj miłości, wzrastała jak kwiat wiosenny pod 
okiem troskliwego ogrodnika. Nie zbywało też 
pięknćj, lubej dziewczynie na niczem, chyba na 
tkłiwćj opiece macierzyńskićj, którćj nic nie wy- 
nagrodzi i nie zastąpi. 

W gronie sług margrabiego znajdował się nie- 
jaki Piotr Leroux. Trudnił on się zarządem domu, 
poruczonym mu jeszcze przez nieboszczyka ojca 
margrabi, a byłto człowiek odrażającćj powierz— 
chowności, zyzowaty, o jednem niższem od dru- 
giego ramieniu , o nadzwyczajnie wielkićj , na dłu- 
gićj, cieńkiej szyi slerczącej, krzaczysto porosłćj 
głowie, w którćj dwoje małych ócz, jak m ża- 
rzące węgle, złośliwym iskrzyło się wyrazem. 

Cała jego fizyonomia budziła wstręt mimowol- 
ny, i żaden tez z wazalów margrabiego niechciał- 
by się był nazywać jego przyjacielem. Hardy, chci- 
wy, szukający wszędzie prawego, czy, jak najczę- 
Ściej bywało, nieprawego zysku, ai T naj- 
obrzydliwszym śrcdkom, byle one do upatrzonego 
celu doprowadzić go mogły, powziął był ien nie- 
cny człowiek zap»miętałą skłonność do córki swo- 
jego pana, a chociaż sam dobrze wiedział, że po- 
dobne uczucie było szaleństwem , przecież nieSta= 
rał się ge w sobie przytłumić. 

Pewnego poranku w czerwcu, wyszła Ludwi- 
ka, bez towarzyszącej jéj zwykle wychowawczyni, 
sama jedna za bramę zamkową; zbiegła wesoło 
na przylegią, kwiecicm usłaną łąkę, i oddaliw- 
szy się niepostrzeżenie od zamku, zastarowiła się 
dopiero u stóp zielonego wzgórza, aby tam kilka 
wykwitających z murawy uszczkoąć bratków. 

a iD. c n:) 
PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 20 do dnia m ff'rześnia. 

Aniczkow pułkownik ces. ros., X. Kubaczek 
Wawrzeniec, Olechowska Teofila ob., Piątkowski, 
Choromaski Franz z żoną Emilią, Mieroszewski Ja“ 
cek , z Polski; -- Zurowska Apolonia, Korn Fer- 
dynand, Foltyński ob., Seefirowicz Dymitr, z Ga- 
licyi; — Frech Weronika ob, Weber, Mahr Au- 
gust, Radwan Andrzej, Mężnicki Leopold , z Pruss. 

Myjechali z Krakowa. 

Dehn jet. ces. ros., Suchodolski Kazimierz, do 
Polski; -- Kühn Gotlib, do Galicyi; — Wojski, 
Weingarlen Karol, do Pruss. 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro. 2897, 
TRYBUNAŁ 
Wolnego Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
Na zasadzie art. 1? ust. Hyp- z r. 1844 
wzywa mających prawo do spadku po Ś. p. Au- 
tomnie z Szczygielskich 10 Glogerowej 2” Knol- 
lowćj pozostałego, co do połowy sklepu w Bo- 
gatych Aramach w Rynku Głównym M. Krako- 
wa w gminie I. położonego, liczbą 2 oznaczo- 
nego, aby z prawami swemi w terminie mie- 
sięcy trzech do Trybnuału zgłosili się, w prze- 
ciwnym bowiem razie spadek ten zgłaszające— 
mu się po tejże synowi Antoniemu Gloger przy- 
znanym zostanie, 
Kraków d. 12 Czerwca 1846 r. 
Sędzia Prezydujący 
Czernicki. 


(2r.) Z. Sekretarz P. Burzynski, 


Nro 4330. 
TRYBUNAŁ 
Wolnego Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
Na zasadzie artykułu 12 ustawy Hypote— 
cznćj z roku 1854 wzywa mających prawo do 
spadku po niegdy Katarzynie Pisarskiej, z ka- 
miemicy pod L. 609 w gminie V. położonćj skła- 
dającego się, aby z takowem w terminie mie- 
sięcy trzech do Trybunału zgłosili się, w razie 
bowiem przeciwnym po upływie zakreślonego 
terminu spadek powyższy zgłaszającemu się suk- 
cessorowi tesiameutowemu Franciszkowi Pisar- 
skiemu przyznany zostanie. 
Kraków d. 21 Sierpnia 1846 r. 
Sędzia Prezydujący 
Brzeziński. 


iar.) Z. Sekr. P. Burzyzski 


